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"Ba::.! " Berto l ta B rechta opowiada o poe­

cie kontestującym zasady życia spo ł eczne­

go, przekraczającym wszystkie rabu, nie­

nasyconym cia ł kobiet, w iecznie pijanym, 

o bluźniercy i bezwzględnym dręczycielu. 

Ale zarazem o cz łow ieku żyjącym w zgo­

dzie ze sobą i demaskującym, czasem mi­

mowiednie, za Jdama ni e wszystk ich wokó l. 

W spektaklu lvia rb Fiedora tytułową po­

stać g ra kolejno sześc iu akto rów (Macie j 

Namyslo, Leszek l\[a lec, Michał Ma jnicz, 

Adam C ioł ek, Przemysław Kozłowski 

i Andrze j Jakubczyk). Eozbicie bohatera to 

zab ieg dość karkołomny, pomimo fragmen­

tarycznej budowy clr<lmatu. Otrzymuj emy 

bowiem - za miast linearne j (m im o wszyst­

ko) opowieści o losach jednej osoby, zm ie­

niającej się psychicznie, ponoszącej konse-

Patrząc na chmury 
Tadeusz Kornaś 

kwencje swoich czynów- rzecz o pewnej 

post::1wie czy racze j o pewnym stan ie elucha 

i obecnośc i dziwnego pierwiastka we wnę­

trzu cz ł ow i eka. N ie można ju ż poprzestać 

na oczywistej konstatacji: Baal jest w każ­

dym z nas. Pojawia s i ę dalszy c i ąg skoja­

rzeń- ja-k różny to Ba al. Nie ma już jedn ej 

twarzy. Może być chud y i gruby, delikatny 

i obl eś n y. To niejako baalizm wcielany, lecz 

nie w pojedynczego cz łow i eka, a w życie 

każdego mężczyz n y. 

"S iede m aspektów baalicznego odczu­

cia św i ata" (ta ki podtytuł n os i spe ktak l) 

wp isuj e się w w idoczny od lat ki er un ek 

w twórczości reżysera- w próbę ods ł a nia ­

nia różnych aspektów lud zkiej osobowości 

wypreparowywanych z mitów: Don Ki­

chata, Peer Gynta, Don .Juana ... Warto też 

dodać, że jest to drugie podejście Fiedo ra do 

"Baa la"; kilka lat temu zrea li zowa ł dramat 

młodego Brechta w ł ódzki ej fil mówce. 

vVidzowie otaczają scen ę z trzech stron. 

·wyżej jest jeszcze est rada, za nią zas ł o na ­

-ekra n, która czasem, odpowiednio oświet­

lona , pozwala dostrzec, co s i ę dzieje poza 

nią, niekiedy zaś pozostaje nieprzenikniona. 

Spektakl zaczy na występ zespołu muzycz­

nego, któ rego Baal jest wokalisq. Bohater 

śp iewa swoje wiersze. l\ f uzyka tworzona jest 

na żywo- na suszarce do w losów, maleńkiej 

w ie rta rce, metalowym pręcie i starej ma­

szynie do li czenia pieniędzy. Twarz Baala 

jest filmowana i projektowana na ekran. 

Filmuje ktoś z grupki koneserów, którzy 

s łuch a j <) koncertu pod estradą. Po wystę­

pie odbywa s i ę bankiet. vVielbicie le kwitu­

ją występ Baala tonem zac hwytu ujętego 

w nadzwycz3j konwencjonalne ramy. Baal 

w za mian obraża każdego, wytykając zakł a­

manie, niskie potrzeby oszustwa i erotycz ne 

zachwian ia. Sposób bycia bohatera jest bez­

pośrednim przedłużeniem brutalności jego 

poezji. Na początku poznajemy w i ęc Ba a la 

jako bezwzględnego burzyciela za kłamania . 

Jest niesympa tycz ny, ostentacyjnie niedo­

pasowany do konwenansów, a le trudno też 

wspólcz uć ob rażanym przez ni ego zblazo­

wa nym wielbicielom. (Od początku wid ać, 

jak bardzo Fiedor zmie nił dramat Brechta, 

wykrawa jqc z tekstu zupe łnie now<l scenę. 

\V kolejnych niejednokrotnie przemiesza 

rad yka lni e kwestie, wytnie wiele innych). 
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obja"·iaj:) s ię coraz wyraź ni ej . \ •V czas ie ko­

lacj i u przemys łowca !\ lecha (i\ !i cha ł i\laj ­

nicz) protegującv poetę kryty k próbuje na­

mówić gospodarza na wydanie jego utwo­

ró\\·. B:1a l zachowuje s ię prostacko i wulgar­

nie, je w obrzydli" y sposób, upija s i ę . a na 

koniec l ądu j e g low:) " .ga larec ie . (Leszek 

i\ lalcc wnlobv ł najbardz iej obl eś ne to n y 

posuci). U" od z i też Em ilię. żonę !\ lecha 

(Bea ta \Vnęk-i\ lalcc)- robi to w sposób os­

tentacyjnv. I skuteczny. Obrzyd liiYOŚĆ n ie 

kłóc i si<; z magią uwod zeni a. Co raz wy­

ra ź ni e j spe ktakl z raCjo n a ln ości zaczyna 

osuwać s i ę w emocj onalność. i\lag ii Baala 

nic da s ię "-ytlumacz1L 

Baal to mężczyź ni. Wszyscy. r\ kobie tv' 

Czy istnie je " . ni ch pierwia ste k baa li cz­

n y' \\' przed stawie niu Fiedora trudno 

od n aleźć odpo\\· icdź - jakby i stni a ł dla 

ko biet inny rodza j takie j post;m·y. Opusz­

czają mężów, kochankó"·, rzucaj ą \\·szyst­

ko. Gdy widzą Baala, "drżą im kolana". 

i\!u szą go kochać- i kocha ją - rz ucaj ąc 

s i ę ja k ". ogieó, zdając sobie sprawę, że id<) 

na stracenie. Każda .-obi to w inn y sposób. 

A kto rki pojawiają s i ę w kole jnyc h scenach 
\\' tyc h samych rolach - to baa liz m z indy-
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11 Iwona Glowińska (Joanna), Michal Majnicz (Baal); 
fot. Rafal Mielnik 

21 Iwona Glowińska (Dziewczyna). Przemyslaw 
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wicłu a li zo"·a n y i innego mdz:1j u. Ba rdzo 

mocno odczu" ·amy '"kobiecych pos taciach 
rozd\\·ojen ie. s,! goto\\·e na o~iarowan i c sie­

b ie, oddanie do ko 11 ca, ale z:u azem jest to 

bezsi lne podcłanie s i ę biologii , bez szans 

na z iszczenie uczuci;l, a cz~sto łubowanie 

s i ę poni żeni e m. Baa l spe łni a z n<lddat­

kiem skryte poŻ;)danic upokorzenia. Em i­

lia opuszcz:~ mi lio ne ra i pije (choć pe łn a 

obrzyd zenia) z Baalem " . obskumej kn:lj ­

pie. O n pon'i :'.a ją przed "·szystkimi, ona 

wc i ąż go kocha. Jo han nes przyprowadza 

młocł :j narzeczon ą, ni etknięt<) jeszcze p rzez 

niego Joa nn -; (h 10na G łowiń s ka), by po ka ­

zać je j swego mistrza - poct<;. Joa nn a zosta­

je z Baale m. Zofia (Aleksa ndra C 11 e n) jest 

zac i ągnięta s ił ą do mieszkania Baab - i też 

zosta je. Gdy zac hod z i " c i<)Ż~. koch an ek 
brutalni e ją odtr<JC<l. Nawet Gospodyni 

(Judyta Par<lcł z ióska ) " ·ymall'i a j<)C Ba a l owi 

m ieszkanie, pakuje mu si<; do lóżka . 

Najmocnie j ocł cł 7. i a ł uje historia Joan ny, 

któ ra po spotkaniu Baa la zos taj e. z nim 
na noc - być może w ie rZ<)C, że z na l a z ł a 
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pr:IIHiz iw;) miłość. Rano Baa l wyrzuca j:) 

z domu, nie pozostawiaj<)C z łucł zcó : za­

spokoiłem s i ę, ty też, czego chcesz więcej' 

Joa nn <l wyb iega. Późn ie j do"·iacl ujemy s i ę. 

Że tego ranka utop iła si<;: jakaś d z ic"·czy­

na (jej zwłok nie z na lez iono). Baala będ:) 

p rzcś l ado\\·ać "''-' ś nie kosz mary dotycz<)CC 

topie li cy. Ale 11' spektaklu \\szystko popro­

"·ad z on e jes t bardzo nie jednoznacznie 

- może to nic Joanna s i ~ utopila; wbściwic 

to nie by ł y wyrzuty sumienia. ale z ł y sen. 

Zapewne przed sta\\·ienie nie dz i ała ło­

by tak mocno, tak boleśn i e , gdyby n ie ze­

s po ł o\\·a i I'ÓII·na g ra a ktoró11·- na g ran icy 

ekshibicjonizmu, bez najmniejszych zaha­

mo\\·aó. Nagość, dosadność. brutalność nie 

sł u Ż<) jednak szoko\\·aniu widza. "·ydają s ię 

naturaln ;) częścią tego ś"·iata. Baal - taki jak 

u Ficdora- n ie oclczu"·a, nie może odczu­

wać, żadnego skrępowa nia. )ego bio logicz­

ność jest II'C i <) Ż nasycana i n iekied y obrzyd ­

liwa. Czase m wręcz przeraża pros tac­

twem. A le równocześnie jest 11· tej postac i 

coś zadz iwi ającego: calkoll'ita natura lność 

i zgoda ze sobą. Napi sa łem .. jest w tej po­

staci", a należa łoby powiedz ieć .. jest w tych 

postaciach '' , bo każdy Baal prowadz i swoj ą 

partię in acze j. Jest w nich miejsce i na uwo­

dzenie, i brutalność , i prostactwo, i poezję 

- 'Nszystko to skład a s ię na j edną ca łość. 

G d y n asqpi zderzenie czyste j bio logii 

z potrzebą miłośc i - kontrast jest ogro m ­

ny. joa nna, któ ra obudz iła s i ę po spędzonej 

z Baa le m nocy, z każclą chwi l ą staje s ię 

coraz bardziej zal\'stydzona sytuacj:) . 

Pewnie inaczej zachowywalaby s i ę, 

gdyby obudziła s ię szczęśliwa. Jej 

nagość jest bezbronna, stanowi przyczynę 

skrępowan i a . Klęska tego ludz kiego nad­

elatku przekracza j<)cego bio logię jest strasz­
łiwie bo lesna. U jawnia s ię kontrast między 

naturalną nagością i nagością zawstydzoną, 

która kryje o w ie le '" ięcej i która oczekuje 

czegoś więce J . 

Baa li cz ność św ia ta Brechta i F ieclo ra 

wykracza poza m i ędzyludzki e z w i<)Z ki . 

Jes t także mierzeniem s i ę z natuq świa­

ta. vV ostatnich fragmentach przed stawie­

nia Fiecłor stwarza na scenie przedziwną 

błuźnie iTZ<) mszę. vV dra macie z najduje­

my związa ne z ch rześc i ja l1 stwem W<)tki, 

ale 11· npo lskim spektaklu re lig ijn y aspekt 

zosta je p rzenies iony na inny poz io m . N ie 

tyle sta je s ię kr ytyką chrześcij aóstwa i jego 

liturg ii , albo nie wyłącz nie taką krytyk<), il e 

stwarza przedziwny kontekst dla życiowej 
1-----------------~-----
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drogi bohate ra. Aktorzy za zasłon <) ś pi e­

wają tl·agmenty lac it1 skie j m szy, na przy­

kład "Kyrie e le ison " . l\•lożna by s kwitować 

to stwie rdzeniem, że życ ie Baa la toczy s ię 

wobec Boga, jest wyzwa niem wobec jego 

praw, niezgodą na nie. Ale tak naprawdę 

sa mo w sobie sL1je s i ę b lu ź ni e rczą liturgią. 

Ofiarowaniem do końca . l\lożna zapytać: 

do kogo ma s ię odnos ić "Panie, z miłuj s ię"? 

Baal nie oczekuje zmiłowan i a, bo postępu ­

je w całkowitej zgod z ie ze sobą. l\lsza to 

przyspiesza, to zwalnia. Cie lesność Baab 1 

d ziwnie spa ja s i ę z tymi śpiewam i , czynią c 

z jego życia liturgię, ale bez Boga. 

Um ierający Baal leży na stole, łóżku, na 

którym pos iadł wcześnie j kobiety. U jego 

wezgłowi a drwale gra ją w karty. Plują mu' 

w twa rz, życząc, by szybciej s konał; nie 

ma j ą dla niego czasu , odchodzą do pracy. 
Niegdyś kochany, pożąda n y, wielbiony (a le 

i zni enawidzony, budzący zgrozę), teraz 

skazany jest na szyderstwo. Umiera w sa­

motności. Ostatkiem sil wstaje z lóżka, by 

i ść ku slot1cu. W tej scenie z nów ujawnia 

s ię ambiwa le ncja: Baa l umie ra wyszydzo­

ny, lecz z ll Śmieche m. \Vc i <) Ż niesyty życ i a. 

Ohydny i świ ęty za razem. Przeci eż Baala mi 

zwano bogów. 
Trudno byłoby powiązać poetykę l\[arka 

Fiedora z pomysłami Brechta n a teatr - i to 

za równo z wczesn ym i, bliskimi ekspresjo­

nizm owi, jak i z póź niej szymi wyko rzystu­
jącymi V-Ejfekt . Reżyse r robi swoistą waria­

cję na ich tem at. A ktorzy często wkracza j ą 

\V no\vą scenę, \V no\vą postać, nie tuszując 
d z ia la11 - zmieni a ją u stawienia, deko racje, 

sprzęty, przebiera ją się na zasadzie "oto ja, 
te raz ja". C hwila mi - zwłaszcza w scenach 

g rupowych , jak w gospodz ie czy w "Pa­
noptikum zwyrodn i a łych form"- estetyka 

zbli ża s i ę d o grube j g roteski. W innych sy­

tuacjach ma m y intymny teatr psychologicz­

n y, by za chwilę - ja k w scenie z Baale m 

i E kartem - a kto rzy rapowa li rozmowę. 

Przenikają s ię style, tworząc mimo wszyst­

ko jedność. Pu lsowanie materii scenicznej 

wybija z narracyjnego oglądania w idowiska, 

pom aga zbliżyć s ię do rozumienia pon ad­

jednostkowej istoty baaliz mu. Przerażające j 

i obrzydliwej. Je j pierwiastki tkwią w nas 

wszystkich . rl 
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